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PRZEW ODNIK GIMNASTYCZNY
P r e n u m e r o w a ć  

m o ż n a  
w  W a r s z a w i e ,  

N o w y - Ś w i a t  40
P . K . O  N r .  3 85 2
o r a z  n a  p o c z c i e  

p o j e d y ń c z e  n u m e r y DWUTYGODNIK
n a b y w a ć  m o ż n a
w  k s i ę g a r n i a c h  
i k i o s k a c h  T o w .  

„ R u c h “ .
ORGAN Z W i p i l  TOURRZYSTU G I M S U C Z I I Y C H  „SOKÓŁ”

W ychodzi w  W arszaw ie, p rzy  w spó łp racy  kom itetu, sk ładającego  się z druhów : d -ra  Ignacego Kozielewskiego, E. K ubalskie- 
go, d -ra  A leksandra M ałaczyńskiego, inż. M ikołaja M aksysia, H enryka N iedźw ieckiego, Tadeusza Pow idzkiego, St. R ow iń­
skiego, inż. M ichała T erecha, Alojzego W alleka, d-ra M arjana W olańczyka, A ntoniego W olskiego.

A rtykułów  nie zam ieszczonych nie zw raca  się.

TREŚĆ NUMERU: M. D. Zaw ody n a rc ia rsk ie  w Za opanem . — M arjan W olańczyk. — P rzygo tow an ia  do Zlotu. — Dr. Ig n a cy  
K ozie lew sk i —  O ideologji w spółczesnego sokolstw a. — M arjan  W olańczyk. — Z nam ienna d ek la rac ja . M  W. — O s ta ­
ty s ty ce . — Sejm  39 Z jednoczenia P olsk iego  R zym sko-K ato lick iego  w A m eryce — D ział urzędow y. — Z życia Sokoła.

ZAWODY NARCIARSKIE W ZAKOPANEM
ZAPOCZĄTKOW ANIE ZLOTU POZNAŃSKIEGO.

M ilady Mala, Jarolim ek Ka­
rel, P lanićka Jan, Macoun 
Frantiśek.

P rezesa  Zw iązku C zecho­
słow ackiego reprezentow ał 
sym patyczny i m iły vice- 
prezes Stepanek.

Zaw ody odbyw ały się ś c i­
śle podług przew idzianego 
program u. W  pierw szym  
dniu t. j. w  sobotę dn. 1.2 
ub. m. już od w czesnego ran ­
ka w idać było ruch na Lip­
kach, miejscu s ta rtu  i m ety  
biegu na 6 kim. druhen i 18 
km. — druhów. Ustaw ianie 
słupów, znaczenie tra sy  bie­
gu, zbieranie się sędziów  i 
ściąganie zawodników.

Fotografow anie grup za ­
wodniczek i zaw odników  
przerw ał druh Adam Krzep­
towski, prezes O ddziału N ar­
ciarskiego Sokoła w  Zako­
panem, hasłem: „Zawodnicz 
ki na s ta r t“.

Poruszenie, kolejno w  od­
stępach jednom inutowych 
w yruszają: S topkow na Zo- 
fja, Lorenców na Zofja, Gott- 
steinow a Bohumila (Czech.ł, 
G regorow a Hanna (Czech.), 
M ałochlebów na M arja, Ne-

Zaw ody narciarskie w  Za­
kopanem  w  dn. 12 i 13 stycz­
nia r. b. by ły  zapoczątkow a­
niem VII Zlotu Sokolstw a 
Polskiego, którego głów nym  
m omentem  będą ćwiczenia 
i zaw ody w  Poznaniu w  
dniach od 28 czerw ca do 1 
lipca r. b.

Już sam  teren zakopiań­
ski w  czasie zimy śnieżnej 
i m roźnej oddziaływ a na w i­
dza przyciągająco, dla nas 
zaś sokołów  nabierał tem 
w iększej krasy , że to m y so 
koli, sw e w łasne zaw ody 
urządzam y.

Spraw ozdanie techniczne, 
szczegółow e podane zosta­
nie przez Naczelnictwo 
Zw iązku w  „Dodatku Tech- 
nicznym “, mnie zaś chodzi 
o podzielenie się z druhami 
wiadomościam i ogólniejsze­
mu

Z aw ody uświetnili swą 
obecnością zaw odnicy so­
koli Czechosłow accy, tak 
przez sw ych druhów jak i 
druhny, pod opieką w y tra w ­
nych sw ych naczelników 
braci J irsak ‘a M irosław a z 
nacz. C. O. S., naczelniczki B ronisław a S taszel-Polanków na.
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B u to  ro w

M a p k a  b iegu  18 kim. dla d ru h ó w  (g ru b a  lin ja c za rn a )  i 6 kim. dla d ru h e n  ( p rz e ry w a n a ) .

mecka Bożenna (Czech.), Landówna Helena i nasza, 
jak przypuszczaliśmy, niezawodna Staszel - Po- 
lankówna Bronisława. Każdej z wyruszających 
tow arzyszyły okrzyki „Na zdar“, „Czołem11, „Trzy­
maj się“ i t. p.

W iatr i mróz porządny! Otuleni w koce rozgrze­
wamy się gorącą herbatą i krupnikiem, gdy dolatu­
ją nas okrzyki — „Bronka“ idzie. Sędziowie na 
metę! — I rzeczywiście nasza „niezawodna Bron- 
ka“ wjeżdża na metę z czasem 33 min. 33 sek., 
zdobywając pierwszeństwo Słowiańskiego Sokolstwa 
w biegu na 6 kim., owacjom i radości nie byłoby koń­
ca, gdyby nie _ Gottsteinowa, która wpada na metę 
z czasem 41 min. 05 sek., następnie Oregorowa -Han­
na, czas 41 min. 35 sek., Lorencówna, Nemecka i Lan­
dówna. Pozostałe zawodniczki nie doszły do mety, 
wycofując się po drodze.

Czas na druhów! I zaczyna się start 35 druhów, 
w tern 5 sokołów czechosłowackich, chłopców 
smukłych, dobranych. W  odstępach l-o minuto­
wych zawodnicy ruszają jeden po drugim.

Ostatni w yruszył o godz. 11.36 i po godzinie ocze­
kiwania, skracanej obliczeniami możliwości pierw­
szych miejsc wjeżdżają jeden po drugim w krót­
kich odstępach biegacze. Po obliczeniu czasu oka­
zało się, że pierwszeństwo Słowiańskiego So­
kolstwa w biegu drużynowym na 18 kim. o na­
grodę przechodnią zdobył druh Fisera (Czecho­
słowacja) 1,19,19; 2) Wł. Czech (Polska) 1,19,38; 
3) Martin (Czechosł.) 1,19,50; 4) Motyka J. (Polska) 
1,20,20; 5) Szostak A. (Polska) 1,20,34; 6) Bujak
(Polska) 1,21,37; dalszych miejsc nie podajemy, od­
syłając druhów do szczegółowego sprawozdania 
w „Dodatku Technicznym1.

clC ucjoSa co k ilo m  e 1ra.ch

Profi l  t r a s y  biegu 18 i 6 kim.
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W  obliczeniu konkurencji drużynowej okazało 
się, że pierwszeństwo Słowiańskiego Sokolstwa 
w biegu na 18 kim. osiągnęła drużyna Sokoła 
Zakopane w  składzie: Szostak, Motyka, Czech,
drugie — drużyna Sokoła Czeskosłowackiego — 
Fisera, Martin, Zisius, trzecie Sokół w Zakopanem.

Ogółem startowało drużyn 8, z tych 2 zdyskwali­
fikowano.

Pierw szy dzień zawodów skończony. Co będzie 
drugiego dpia? Kto skoczy najlepiej? Z tern rozcho­
dzono się na kw atery, nie brakło przy tern i pociesz­
nych epizodów przy zbyt pośpiesznem i ułatwionem 
schodzeniu z góry, nie zawsze na nogach. Dzień 
mroźny i w ietrzny dał się we znaki sędziom i kie­
rownictwu zawodów, wzdychaliśmy do słońca na 
dzień następny.

Poszły depesze do W arszaw y i Pragi o rezulta­
tach.

Brat Vincenc Śtepanek wiceprezes C. O S.

Niedziela uśmiechnęła się nam słonecznie. Pięk­
na skocznia na Krokwi, zdała widna, ściągała licz­
nych widzów. Piąć się pod górę, aczkolwiek po 
stopniach, było nielada zadaniem dla nieprzyzwy- 
czajonych do gór; lecz cóż za piękny widok z w y­
sokości około 90 metrów. W  oddali Zakopane, pod 
wzgórzem mrowie ludzkie; faktycznie drobne 
mrówki.

„Zawodnicy na s ta rt“! I widać na starcie po­
przecznie ustawia się Szostak, trąbka, świstek, 
chorągiewka podniesiona, Szostak podskakuje do 
zjazdu i za chwilę widzimy go przelatującego po­
nad naszemi głowami, za chwilę kontrolujący sko­
ki podają m etry i dalej, jeden za drugim ruszają do 
skoku nasi narciarze — Czech Wł., Cukier Fr. 
Krzeptowski Andrzej i zawodnicy czescy. Spoty­
kają się oni z frenetycznemi oklaskami zebranych, 
nasi, bo ich znają, czesi — bo ich przyjmują, jak 
braci.

Po obliczeniu okazuje się następująca kolejność- 
pierwszeństwo Słowiańskiego Sokolstwa w skokach: 
Gąsienica Sieczka Stan. (skoki 39, 41, 47,6), 2) 
Cukier Fr. — 40,39, 48), 3) Krzeptowski Andrzej I — 
(35, 39 i 42), 4) Kadavy Bohumil (32, 32,5, 36), 5) 
Koldovsky Karel 27, 39, 34).

Po wspólnym obiedzie zawodników, sędziów i 
kierownictwa zawodów, odbyło się w sali Sokoła 
wręczenie nagród.

Otworzył zebranie dh Prezes Związku A. Za­
moyski krótkiem treściwem przemówieniem, w ita­
jąc zebranych gości w osobie p. burmistrza Zako­
panego, przedstawicieli Banku Podhalańskiego, 
Gremjum właść. Hoteli i Pensjonatów, gminy Za­
kopane i innych, poczem dh prezes Adam Krzep­
towski odczytuje wyniki zawodów i zdobywcy 
pierwszych miejsc otrzymują nagrody:

Bieg druhen 6 km.
1. Staszel - Polankowna Bronisława — neseser 

podróżny — dar Przew odnictwa Związku Sok. 
Polskiego.

2. Gottsteinowa Bohumila (Czechosł). — kasetka 
drewniana ozdobna — dar Zarządu Uzdrowiska Za­
kopane.

3. Gregorowa Hanna (Czechosł.) — zegarek 
biurkowy — dar Sokoła Zakopane.

Bieg druhów 18 km.
1. Fisera Frantiśek (Czechosł.) — puhar — dar 

Związku Sokolstwa Polskiego.
2. Czech W ładysław  — zegarek na postumen­

cie —- dar Stow. Kupców w Zakopanem.
Bieg drużynowy 18 kim. o nagrodę przechodnią 

Związku Sokolstwa Polskiego.
1 drużyna Sokół Zakopane (Szostak Antoni, Mo­

tyka Juljan, Czech Wł.) — puhar.
Skoki.
1. Gąsienica - Sieczka Stanisław  — papierośnica— 

dar Zw. Sok. Polskiego.
2. Cukier Fr. — zegarek srebrny — dar gminy 

Zakopane.
3. Krzeptowski Andrzej I —- zegarek biurkowy— 

dar Gremjum Wł. Hoteli i Pensjonatów w Zakopa­
nem.

4. Kadavy Bohumil (Czechosł.) — narty do sko­
ków — dar Banku Podhalańskiego.

Pięknie przemówił viceprezes Zw. Sok. Czechosł. 
brat Stepanek, nawiązując do zapoczątkowanego 
Zlotu Poznańskiego, w którym  udział bierze i so­
kolstwo innych narodów słowiańskich, zaznacza­
jąc, że nie po nagrody przyjechali, lecz dla zadoku­
mentowania swej jednej z nami myśli sokolej, ma­
jącej na celu zdrowie fizyczne i moralne narodów 
bratnich. Wspólna krótka wieczornica, urozmaico­
na zaimprowizowanemi tańcami zakończyła 1-sze 
słowiańskie sokole zawody w Zakopanem.

Wieczorem odprowadzono miłych gości czeskich 
na kolej, żegnając się wzajemnie „do zobaczenia 
w Poznaniu**!

Na zawodach obecni byli: dh. Prezes Związku 
Adam Zamoyski, dh. naczelnik Zw. J. Fazanowicz, 
naczelniczka Związku druhna J. Zamoyska, z P rze­
wodnictwa Związku: skarbnik Cz. Dajkowski, zast. 
nacz. Zw. K. Noskiewicz oraz z Przewodnika Gimn. 
„Sokół** M. Dubowski.

Nie będę się rozpisywał o brakach i niedokład­
nościach, któremi się zajmie dh naczelnik Związku, 
lecz jedną rzecz można było stale obserwować, to
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brak punktualności. I dopóki nie zastosujem y, że za­
wodnik, k tó ry  nie przyjdzie na czas oznaczony, 
nie będzie później dopuszczony do zaw odów , zaw ­
sze punktualność szw ankow ać będzie. W yznacza­
jąc  godzinę, bądźm y na kierujących stanow iskach 
punktualni i żądajm y tegoż od zawodników.

Nie wątpim y, że te pierw sze słow iańskie zaw o­
dy sokole zachęcą wielu naszych druhów  do n a r­
ciarstw a i przyczynią się do w zrostu  naszego w y ­
robienia sportowego.

M. D.

/* /o / t  v  a
SfjKdt t r, tt

Nagrody dla zw ycięzców  zaw odów  w  Zakopanem.

PRZYGOTOWANIA DO ZLOTU.

Przedew szystk iem  przypom nieć muszę, że około 
połow y czerw ca m usim y zbierać się do w yjazdu, 
że zatem  czas przygotow ań zlotow ych kończy się 
faktycznie dnia 15 czerw ca, zatem  na prace w szel­
kie pozostaje faktycznie już tylko 4 i p ó ł  m i e ­
s i ą c a .  Niechaj zatem  zw ażą Z arządy  Gniazd, że 
przesuw anie jakichkolw iek przygotow ań na drugą 
połowę czerw ca i czynienie tego w gorączce p rzed­
wyjazdow ej, nie może w ydać dobrego rezultatu, 
gdyż pośpiech pow iększa zaw sze chaos i psuje na­
w et rzeczy  dobrze przygotow ane. Dlatego też po­
stępow anie w edług program u, podaw anego obecnie 
jest konieczne i ułatw iające, a naw et w  wielu w y ­
padkach um ożliw iające spraw ność zlotową.

R ecepta na drugą połowę lutego pozostaje dla 
gniazd w  dziedzinie technicznej ta sama, dziedzina 
ideow a natom iast w inna być pow iększona o jeszcze 
jedną przynajm niej pogadankę z uczestnikam i. Do 
treści drugiej pogadanki, k tórej treścią byłoby zap o ­
znanie się z obowiązkam i wobec innych Sokołów, 
należy naw iązać pogadankę now ą o „W iadom o­
ściach organizacyjnych11 (Katechizm Sokoli str. 35). 
Nawiązanie to umocni najpierw  obow iązek odda­
wania czci starszyźnie, gdy zapoznając się z opas­
kami, jako znakam i sta rszyzny  sokolej — przed­
staw i się obecnie całą hierarchję w ładz sokolich. 
Na punkt ten (t. j. organizacji) zw rócić należy bacz­
ną uw agę z kilku powodów . Najpierw sami sokoli, 
szczególnie młodzi, gdy będą oddaw ać cześć, po­
winni w iedzieć kogo pozdraw iają i po opasce umieć 
ocenić stopień organizacyjny; drugim powodem  
jest sam porządek — w szak zarów no ćwiczenia,

jak i pochód ustaw ia się dzielnicami i Okręgami, 
musi zatem  każdy z druhów  w iedzieć, gdzie ma 
szukać swoich szeregów , porządkow i natom iast na 
boisku nie w skażą mu zapew nie miejsca, gdzie 
znajduje się odnośne gniazdo, lecz zapytają o Dziel­
nicę, winien zatem  py tający  w iedzieć co to jest 
dzielnica, do której on należy i w  łonie której od­
najdzie pod danym  okręgiem  sw oje gniazdo. W re­
szcie jest to potrzebne ze w zględu na publiczność 
i m ożność udzielenia jej informacji. Będzie bowiem  
wielu takich ludzi w  Poznaniu, k tó rzy  może p ierw ­
szy  raz będą widzieć wogóle sokolstw o i tych  z pe­
wnością ciekawić będą opaski na ram ionach soko­
łów  — nie będą oni wiedzieli dlaczego trzy  paski 
srebrne um ieszczone są na czerw onej lub niebies­
kiej opasce, dlaczego wogóle tyle różnorodnych 
opasek widują i żądni informacyj, zw rócą się nie­
zaw odnie do pierw szego napotkanego druha z pro­
śbą o wyjaśnienie. Jakby zatem  w yglądało, gdyby 
zaczepiony druh dał odpowiedź „nie w iem 11, co po­
m yśleliby ci przybysze o organizacji, której nie 
znają sami członkow ie?

Dlatego też każdy z druhów  obow iązany jest 
bezwzględnie nie tylko poznać po opasce godność 
sokolą ale znać cały  schem at organizacji, by 
mógł pytającym  dać w yczerpujące wiadomości, 
a przez to samo stw ierdzić, że w  Sokolstw ie są 
członkowie pełni świadom ości organizacyjnej, ze 
zatem  nie jest to przygodne zebranie pewnej ilości 
ludzi, p rzebranych — lecz, że to istotnie obyw atele 
znający cele i obowiązki i ugrupow anie całego s o ­
kolstw a.
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Poza czynnościami gniazd musi już w  lutym w y ­
stąpić do organizacyjnej pracy  okręg, względnie 
podokręg. Prezesi okręgowi muszą uprzytomnić so­
bie, że na samym zlocie najmniejszą jednostką o r­
ganizacyjną stają się nie gniazda, lecz Okręgi; 
wszelkie kwatery , zaprowiantowanie, zwiedzania, 
zbiórki odbywają się Okręgami, stąd też obowią­
zek prezesów przygotować się dobrze i mieć na 
czas wszelkie informacje. P ierw szą  potrzebną w ia­
domością są liczby: a) wyjeżdżających, b) ćwiczą­
cych c) przysposobienia wojskowego, d) umundu­
rowanych i nie, a wreszcie e) posiadających mun­
dury uroczyste i polowe. Liczba ta staje się pod­
staw ą do starania się o w ygodny przejazd do P o ­
znania — wszak mogą Okręgi mieć zapotrzebowanie 
na cały pociąg, o k tóry  w  ostatniej chwili nie będą 
się mogli wystarać, mogą porozumieć się z okrę­
giem sąsiednim i uskutecznić to wspólnie — na to 
wszystko zatem muszą jak najprędzej posiadać licz­
by  z całego okręgu, by  mądrze obmyśleć sposób 
transportu. Rzeczą zatem okręgów będzie już w 
lutym rozpisać kurendę do wszystkich gniazd o do­
starczenie potrzebnych informacyj, a równocześnie 
przez silne i częste lustracje, względnie osobistą 
interwencję dopilnowanie czy gniazda spełniają na­
leżycie i czy spełniają już swoje zadania. Rozdzie­
lić musi się, rzecz jasna, sp raw y techniczne i p rzy ­
dzielić je naczelnikom, k tórzy  obok kontrolowania

Sędziow ie i kierow nictw o Zaw odów .

ćwiczeń wspólnych, będą zarazem zestawiali licz­
bę zawodników, zajmą się przejrzeniem mundu­
rów ćwiczebnych i wydadzą naczelnikom szczegóło­
we instrukcje, uwagi nad tem, co zauważyli. Nie za­
wadzi nawet, gdy błędy spostrzeżone w  jednem 
gnieździe podadzą do wiadomości wszystkim  gnia­
zdom w  okręgu (bez wymienienia go) dla uniknię­
cia ich gdzieindziej. Prezesi natomiast po swoich 
kurendach, objeżdżać zaczną najpierw te gniazda, 
które nie nadsyłają odpowiedzi, a następnie inne, 
choćby tylko dlatego, by przez swoją bytność oży­
wić i pobudzić gniazda do należytego przygotow a­
nia.

Na prezesów okręgowych spada też główny obo­
wiązek, ba naw et odpowiedzialność, czy druhowie 
posiedli napraw dę znajomość zasad Katechizmu 
Sokolego i czy umieją zasady te w  praktyce zas to ­
sować — dlatego głównem zadaniem ich odwiedze­
nia po gniazdach winno być obok sprawdzenia czy 
poprawienia podanych liczb — przekonanie się n a ­
ocznie czy pogadanki odbywają się i jaki odnoszą 
skutek. Pam iętajm y bowiem, że od naszego zacho­
wania się organizacyjnego zależy urobienie sobie 
w  opinji publicznej sądu o wartości całego Sokol­
stw a — a czasu na to pozostało nam zaledwie 4 
i pół miesiąca.

Marjan Wolańczyk.

O IDEOLOGJI WSPÓŁCZESNEGO SOKOLSTWA

W  tej chwili, w związku z Olimpjadami, 
ogromnie się forsuje kluby, dostarczające ludzi na 
te zagraniczne w ystępy ; ale jest to doraźna racja; 
po szeregu niepowodzeń, musi nastąpić zw rot ku 
racjonalnym zasadom w ychow ania  fizycznego, 
a w tedy  nastąpi nawrót, jeśli nie do Sokoła to do 
idei i metod Sokoła. Tym czasem  niema podstaw, 
aby Sokolstwo, zasuggestjonowane przez klubowy 
jazz-band reklamowy, straciło w iarę  samo w  siebie

II.

i w  swoje idee. Idziemy po dobrej drodze, choć 
może nie w ydaw ać  się ona efektowną, —  chwilowo 
możemy nawet na rzecz takich przeciwników 
tracić co nieco ludzi; wiadomo, że są m ody nie- 
tylko na kapelusze, kina i charlestony; rzeczą naszą 
jest p rze trw ać na posterunku własnej, w yp róbow a­
nej idei i metod, dla dobra kraju; dobrze jest cza­
sem nie być modnym, i niech nam tylko nie brakuje 
cierpliwości, godności i w ia ry  w  siebie, a sokolnie
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nasze będą pełne, jak tego dobro kraju wymaga. 
Precz tedy z nieuzasadnionym lękiem, bo przysz­
łość nasza!

Równie, gdy zestawimy Sokolstwo z organi­
zacją Strzelca, tak bezwzględnie popieraną przez 
czynniki, dziś w  Polsce rządzące, otrzymamy w y­
niki, podnoszące ducha i każące nam z otuchą pat­
rzeć w przyszłość, mimo chwilowy nacisk. My So­
kolstwo bowiem przeciwstawiam y strzeleckiej w y­
łączności partyjno - politycznej, tak często 
zaprzęganej do służby jednej koterji w  kra­
ju — swoją bezwzględną niezależność od 
wszelkich zaborców kiedyś, a od fawo­
rów — dzisiaj, przeciwstawiamy swoją kilkudzie­
sięcioletnią służbę całemu narodowi, służbę, osią­
ganą przez skupianie ludzi wszelkich ugrupowań, 
byle stali na gruncie narodowym i chrześcijańskim. 
Dlatego niewątpliwie może Strzelec chwilowo, pó­
ki starczy możnych i sypiących groszem orędowni­
ków, rozwijać się i w yw ierać -wrażenie i w pływ y 
na nieorjentujące się masy, ale przyszłość należy 
do Sokola, byle zrozumiał istotne położenie rzeczy 
i w ytrw ał podczas tej gwałtownej i dokuczliwej, 
.ale przejściowej nawałnicy strzeleckiej. Tylko ta in­
stytucja bowiem, która jest ściśle złączona z rdze­
niem narodowego społeczeństwa, która stanowi 
upływ jego sił — ma zapewnione istnienie i może

Stan. S ieczka-G ąsienica skacze.

liczyć na stały, mimo przeszkody i wahania, roz­
wój. W szystko bowiem, co nie jest z narodowego 
ducha poczęte, może się rozwijać tylko przez 
sztuczną ochronę i czasowo. Odrzucić tedy trzeba 
wszystkie wątpliwości, jakoby bardziej współcze­
sny rzekomo Strzelec mógł i powinien był zastą­
pić stare Sokolstwo, i w brew  ludziom, którzyby 
chcieli zaśpiewać Sokolstwu w ieczny odpoczynek, 
należy z nową falą w iary i entuzjazmu wziąć się do 
pracy, aby najbliższe lata w idziały rozkwit w iosen­
ny sokolni, pełnej młodzieży i starszych.

Poza organizacją wychowania fizycznego i oby­
watelskiego, — widziało społeczeństwo narodowe 
z czasów zaborów, w Sokolstwie reprezentanta nie­
istniejącego wówczas państwa polskiego: szeregi 
sokole, karne i wyćwiczone, były synonimem siły 
zbrojnej narodowej, a władze Sokoła, największej, 
polskiej organizacji, były naturalnem przedstawi­
cielstwem narodowych mas. W  Polsce niepodległej 
atrybuty powyższe przejęły właściwe instancje 
państwa Polskiego i Sokolstwo, wierne idei pań­
stw a własnego, nawet wtedy, gdy go jeszcze nie 
było, i karne zawsze wobec nakazów ducha naro­
dowego — stanęło od pierwszej chwili na stano- 

.wisku wszystkich uczciwych, wiernych synów

Polski — absolutnego poddania wszystkich swoich 
prac i wysiłków państwu polskiemu. Służba bez­
interesowna i ofiarna Polsce — było hasłem sta­
łem Sokolstwa, stwierdzonem i przez pracę dnia 
codziennego i przez królewskie, obfite wylanie 
krwi szkarłatnej sokołów na polach bitw. Ale 
szczególniej podkreślić trzeba stosunek Sokolstwa 
do armji narodowej polskiej. Dostarcza jej Sokol­
stwo liczny zastęp wyborowego rekruta, przygoto­
wanego i fizycznie, i obywatelsko, i głośno trzeba 
wszędzie podkreślać, że Sokolstwo kocha swoją 
arrhję narodową i ceni ją jako ostoję niepodległości 
Polski.

Trzeba także ze spokojem stwierdzić, że jest 
ono pierwszorzędnym czynnikiem państwowym, 
karnym i obowiązkowym, a to dla trzech kapital­
nych racji:

1) Sokolstwo tw orzy coraz sprawniejsze kadry 
przysposobienia wojskowego i przysposobienia 
obywatelskiego;

2) Sokolstwo współdziała z państwem w  zjed­
noczeniu (zunifikowaniu) wszystkich dawnych zabo­
rów i dzielnic, za pomocą swej organizacji, która 
obejmuje całą Polskę i emigrację, poddając swych 
członków, zaciąganych ze wszystkich w arstw  na­
rodu, bez względu na płeć i wiek, tym samym ide­
ałom i przepisom organizacyjnym, i urabiając z lu­
dzi różnych — braci, członków jednej wspólnej ca­
łości Sokolstwa i Po lsk i;

3) Sokolstwo osłabia tarcia partyjne i waśnie 
między w arstw am i społecznemi, jednocząc u sie­
bie łudzi wszystkich w arstw , od robotników do 
hrabiów, i umożliwiając im zetknięcie się, porozu­
mienie się i poznanie na gruncie braterskiej organi­
zacji, kształcenia fizycznego i pracy narodowej, 
a nie uprawiając praktycznej polityki ani własnej, 
ani jakiejkolwiek partji.

Te racje powinny przekonać wszystkich Toma­
szów naszego Sokolstwa, że powinniśmy się czuć 
dumnymi, jako Sokoli, i z całym zapałem wziąć się 
do szerzenia naszej idei! Setki tysięcy nowych 
członków, budowa sokolni po całej Polsce, oto bę­
dzie godna i jedynie skuteczna odpowiedź prze­
ciwnikom

Analizując zasady i zakres prac Sokolich, 
stwierdzić z całą stanowczością trzeba, że Sokół 
nie jest partją polityczną, nie jest klubem sporto­
wym, nie jest wojskiem, nie jest bractw em ; nie jest 
naw et jakąś specjalną szkołą gimnastyki, chociaż 
posiada cechy charakterystyczne i istotne w szyst­
kich powyższych typów zrzeszeń i korzysta z nich 
z dostatecznym umiarem w  swojej organizacji, 
i w metodach pracy.

\ ta to wszechstroność, przy zachowaniu jed­
nolitego, odrębnego i własnego typu sokolego, czyni 
z Sokolstwa organizację szczególnej użyteczności 
narodowej i społecznej; ma ona możność przeniknąć 
wszędzie, do wszystkich zakątków Polski i do w szy­
stkich w arstw ; ma możność wydobyć zewsząd ele­
menty narodowe, obywatelskie i państwowe i zor­
ganizować je do walki ze złem, czy były niem za­
bory, czy jest niem bolszewizm, czy próżniactwo 
klasowe, czy brak woli u władz i u obywateli.

Ta charakterystyczna cecha Sokolstwa walki 
ze złem — czyni zeń współczesny zakon rycerski, 
i jak wszelki Zakon, Związek Sokoli:

1) posiada własną ideę, polegającą na dążeniu 
do podniesienia dzielności fizycznej społeczeństwa 
polskiego, wyrobienia w  niem karności, spójni i ofiar­
ności, wreszcie odpowiedzialności za swoje czyny,
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poczucia obowiązku w obec państw a, zdolności do 
obrony granic i całości Rzeczypospolitej;

2) stosuje dobór ludzi, Polaków  i Polek, chrze­
ścijan, czci nieposzlakow anej;

3) tw orzy  organizację, opartą na b raterstw ie  
(druhowie, d ruhny); na hierarchji społecznej (kar­
ność) oraz na wolnej woli (odpowiedzialność oso­
bista za siebie i za organizację);

4) stosuje zasady  bezinteresow ności celów 
i prac.

Zadania bezpośrednie Sokolstw a na chwilę dzi­
siejszą w yp ływ ają  z pow yższych przesłanek, 
a w ięc:

1) oparłszy się na racjonalnej gim nastyce, nau­
ce karności, odwagi, ścisłości i punktualności oraz 
na w ychow aniu sw ych członków w  zrozumieniu 
i ukochaniu idei armji narodow ej — przygotow yw ać 
jaknajłepszy m aterjał dla wojska polskiego;

2) oparłszy  się na charakterze chrześcijańskim  
i katolickim, na przechow aniu tradycji polskiej oraz 
na w ychow aniu w  zrozumieniu i oddaniu się w ła ­
snemu państw u narodow em u — przygotow yw ać 
obyw ateli, oddanych idei polskiego państw a;

3) tw orzyć  narodow ą opinję społeczną i kie­
row ać nią dla dobra P o lsk i;

4) zrzeszać jaknajliczniej i w ychow yw ać m ło­
dzież sokolą;

5) budow ać sokolnie;
6) dążyć do m aterialnej niezależności T ow a­

rzy stw  i Zw iązku;
7) prow adzić bezw zględną walkę z bolszewiz- 

mem, jako z najgroźniejszym  w rogiem  w ew nętrz ­
nym, we wszelkich jego przejaw ach, i okazyw ać

m oralną i czynną pomoc w ładzom  polskim przeciw  
bolszewizmowi, w szędzie i zaw sze.

Losy narodów  rozstrzygają  się w  sumieniach 
. głowach obyw ateli, w  ogniskach rodzinnych, 
w  środow iskach pracy, w  kancelarjach rządow ych. 
Pola bitew  są nie ostatnią instancją, tylko ostat- 
niem m iejscem starcia. Te narody tylko są pobite, 
które są słabsze duchow o; te schodzą do grobu, k tó ­
re dotknęła śm ierć duchowa, a że naród nie jest 
oderw anem  pojęciem, nie jest abstrakcyjną cało­
ścią, ale składa się z jednostek, posiadających w ła ­
sną wolę i odpowiedzialność za sw e czyny, w ięc 
jest takim, jakimi są w szyscy  jego członkowie, 
a organizacja, w ychow ująca obyw ateli, bierze od­
powiedzialność za losy narodu.

Szczególniej narody, otoczone w rogam i i mniej 
liczebne, muszą pamiętać, że: 1) hart dusz i zdrowie 
fizyczne rozstrzyga o tern, czy naród u trzym a się 
p rzy  życiu; 2) moc zew nętrzna, brutalna p rzew a­
ga siły fizycznej nie jest w  stanie zabić narodu, do­
póki będzie on szedł drogą praw ości i dzielności, 
i że 3) naród jest niezniszczalny, dopóki jego syno­
wie nie. odw rócą się od w łasnych  p ierw iastków  
duchowych i nie pójdą za cudzoziem ezyzną.

Stać na s traży  tych haseł i bronić naród od ze­
psucia dusz i osłabienia fizycznego, zachow yw ać 
i rozw ijać jego odwieczne pierw iastki duchowe, 
hartow ać go w dzielności w  służbie Bożej — to na­
turalne zadania Sokolstw a. Abyśm y zadaniu temu 
sprostali! W ym aga tego nasze w łasne bezpieczeń­
stw o i dobro tego, co jest nam drogie! Ufajmy!

Czołem!
Dr. IGNACY KOZIELEW SKI.

Z aw odnicy Polscy.

ZNAMIENNA DEKLARACJA.

Sokół Polski w Ameryce w Nr. 46 podał do w ia­
domości pocieszającą dla Polski wieść, że Rada 
M iejska m iasta P ittsburga w Stanach Zjednoczonych 
uchwaliła na cześć 10-lecia istnienia niepodległej 
Polski w yw iesić dnia 25.XI. flagę polską na maszcie 
Ratusza. Tekst dosłowny niniejszego postanowienia 
b rzm i:

„Uchwala się, że m iasto Pittsburg, przez swoją 
Radę Miejską, w yraża Narodowi Polskiemu, 
a przedewszystkiem  Polakom, m ieszkającym  
w tern mieście, swoje najserdeczniejsze gratula­
cje i najlepsze życzenia pokojowego rozw oju , 
i rozrostu Rzeczypospolitej Polskiej i że uchwala 
się dla uczczenia tej wielkiej chwili — wywie-
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szenie na m aszcie R a tu sza  i G m achu P ow iatow e­
go flagi polskiej, w  niedzielę 25 listopada 1928 
roku, od w schodu do zachodu słońca.

Podpisano: U rząd M ayora  m iasta 
Chas. H. Kline."

R zecznikam i tej rezolucji był w pierw szej m ierze 
m łody  n asz  rodak , p. F lo rjan  S tarzyńsk i, p rzedstaw ił 
zaś w niosek p. Jam es F. M alone, k tórego  poparł p. 
Jam es P . M cA rd le— podane pow ody są ogólnoludz­
kiej n a tu ry , k tó re dla A m eryki są w artościam i wiel- 
kiemi, czego dow ody złoży ła , w y ru sza jąc  w bój, 
w ów czas, g d y  niem ieckie łodzie podw odne rozpoczęły  
w alkę, w brew  w szelkim  zasadom  ludzkości (w iadom o 
bowiem, że w razie  zatopienia okrętu, łódź podw odna 
nie m oże zabrać załogi całego okrętu  do niewoli, pozo­
staw iając ją  bez jakiegokolw iek ra tunku). O tóż pow o­
dy, podane w m otyw ach, m ają  takie ogólne znaczenie 
i inaczej nie m ogłaby  rezo lucja  p rzy jść  do skutku, jed ­
nakow oż poza tern m usiała być wola R ad y  M iejskiej, 
aby  to uczynić, a skłonić ją  do tego m usiało zapew ne 
co innego. P ró b u jm y  do p atrzy ć  się w łaściw ego powo­
du tej pocieszającej dla całej Polsk i wieści.

Nie uczyniła  tego  R ad a  M iejska w W ashingtonie, 
sto licy  politycznej S tanów  Zjednoczonych, ani n a j­
w iększego ośrodka ruchu, New-Yorku, zatem  nie poli­
ty czn a  tkw iła  poza nią p rzy czy n a  —  czyni to m ałe 
m iasto, liczące zaledw ie IV2 m iljona m ieszkańców , ra ­
zem  z przedm ieściam i, a za tem  na am erykańsk ie  s to ­
sunki „m ałe“ m iasto, nie odgryw ające w polityce S ta ­
nów A m eryki żadnej roli. C h arak te r zatem  rezolucji 
jest raczej p ryw atny , hołdu m iasta  z p rzyczyn  p rz y ja ­
cielskich. Je s t to  w ięc objaw  serdeczności, jak a  tam  
panuje dla Polski, a  nie w zgląd  kurtuazji politycznej, 
często  w ym ieniającej podobne w ydarzen ia  —- a d o d aj­
m y, jak  w polityce, nie zaw sze szczerze. M oglibyśm y 
d opatrzyć się p rzy czy n y  zatem  w licznem osadnictw ie 
polskiem  w ram ach  tego m iasta, jednak ten w zgląd  nie 
m oże przechylić w agi, g dyż  sam  P ittsb u rg  m a bardzo  
nieliczną kolonję polską i g d y b y  ten  w zgląd  m iał za ­
w ażyć, należałoby  się raczej tego spodziew ać w C hi­
cago lub D etroit, gdzie napraw dę kolonja polska jest 
niezw ykle silna, a p rzecież nie stało  się to  tam , w ś ro ­
dow iskach w ielkiego skupienia Polaków , lecz w P itts -  
burgu.

Skoro  zatem  stw ierdzić się daje serdeczność, to nic 
innego, ty lko  ci P o lacy , m ieszkający  tam że, m uszą 
sw ojem  zachow aniem  się, zaskarb ić  sobie p rzy ch y l­
ność A m erykanów  —  m uszą zatem  sam i posiadać w a­
lo ry  w ysoce kulturalne, pociągające ku sobie, a tem  
sam em  ku P o lsce  i mimo, że ich nieliczna ty lko  zna j­
duje się g ars tk a , rów now ażą, a  naw et p rzew y ższa ją  
sw ą jednością duchow ą liczbę. W  P ittsb u rg u  pełni 
p rzedew szystk iem  obow iązki konsula polskiego p.

Ocetkiew icz, człow iek o niezm iernie sym patycznej 
postaci, a um iejący  głęboko w nikać w psychikę lu­
dzi, nic też  dziw nego, że po trafił sw y m  spokojem  
i n iezw ykłym  tak tem  zy sk ać  sobie zaufanie i p rze­
nieść to zaufanie na naród  i państw o, k tórego  jest re ­
prezentan tem . Oto jeden powód, jakiego się dopa­
trz y ć  m ożem y —  a dalej tkw ią ź ród ła  tej sym patji 
w życiu  i kierow nictw ie Polonji. W idocznie k ierow ­
nictw o to  umie nadać ton życiu  polskiem u taki, jaki 
A m erykanom  trafia  do przekonania. Zam iłow ania 
zaś A m erykanów  nie idą bynajm niej w  kierunku 
schlebiania i poniżania siebie sam ego. W ręcz  prze­
ciwnie —  oni cenią człow ieka stanow czego, a p rz e ­
dew szystk iem  człow ieka tw órczego i posiadającego 
zm ysł o rgan izacy jny . Te cechy  zjednu ją  Polakow i 
w A m eryce m ir i znaczenie i takim i w idocznie są 
P o lacy , m ieszka jący  w P ittsbu rgu .

K ierow nictw o ży c ia  polskiego w P ittsb u rg u  spo­
c z y w a  w  ręku  sokołem , w sza k  w iem y, że sto licą 
so k o ls tw a  polskiego w  A m eryce, siedzibą jego 
Zw iązku jest w łaśnie P ittsb u rg  i zarów no sam a 
w ład za , jak  i n a leżący  do niej cz łonkow ie  są  naj- 
czynn ie jszym i o rgan izacji tej cz łonkam i, m ogą 
p rze to  sw oim  p rzy k ład em  o d d z ia ły w ać  na tam te j­
sze  sp o łeczeń stw o  polskie, m ogą też  im ponow ać 
A m erykanom . D odajm y, że do teg o  śro d o w isk a  
p rz y b y ł w  czasie  sw ojej p o d ró ży  i p rezes  Z w iązku 
polskiego dh. Z am oyski, p rzez  co w zm ocnił zn acze ­
nie i so k o ls tw a  i w ła d z y  sokolej w  siedzibie ich 
Z w iązku, a  b ędz iem y  m ieli w y jaśn io n ą  p rzy czy n ę  
tej w ielkiej sym patji do n arodu  polskiego, jaka  zn a ­
laz ła  sw ój w y ra z  w  znam iennej ow ej dek laracji.

Z p rzy jem n o śc ią  i dum ą za raz em  stw ie rd z ić  m o­
żem y, że o rg an izac ja  sokola w y b ija  się na  o b czy ź­
nie jedną cechą t. j. bard z ie j p o z y ty w n ą  p ra c ą  ponad 
inne organizacje , k tó re m ając  zaobszerny  zakres 
działania , nie m ogą objaw iać się tak  jednolicie i d a ­
lej z tego płynie pew na konsekw encja, w śród  zrze­
szeń  sokolich n iem a kłótni, sko ro  u s ta lo n y  p rog ram , 
usta lone środk i dz ia łan ia  nie n a s trę c z a ją  ty le  spo­
sobności do sp ieran ia  się. Z w aży ć  bow iem  n ależy  
jedno, że p laców ki polskie po za  g ran icam i m ac ie rzy ­
s te j ziem i są  dziś og lądane z zaciekaw ien iem , gdyż 
na  nich u czą  się cudzoziem cy  p o zn aw ać  n aró d  no­
w ego  p ań stw a , k tó reg o  d o ty ch czas nie znali; w  cza ­
sie niew oli ży liśm y  w p raw d z ie  w  opinji cudzoziem ­
có w  jako  w aleczn i ry c e rz e  —- ale to  odnosiło  się do 
p rzesz ło śc i, k tó ra  dla innych  leg en d ą  się s taw a ła , 
n aro d o w o ść  zaś polska, nie is tn ie jąca  oficjalnie po ­
k ry w a ć  się m usia ła  z n a ro d o w o śc ią  n iem iecką lub 
ro sy jsk ą  —  dziś p racu jem y  na siebie i dla siebie, 
d latego  k aż d y  nasz  k ro k  w in ien  b y ć  b ard zo  oględny, 
a b y śm y  zdołali w y ro b ić  sobie •— sposobem  P o lak ó w  
w  P ittsbu rgu  —  sym patje  św iata.

MAR JAN WOLAŃCZYK.

J  1

Zaw odniczki C zechosłow ackie, Zaw odniczki Polskie,



-  33  -

O STATYSTYCE.
O trzym ały  już gniazda do w ypełnienia blankiety 

raportow e, by je w ypełnić i w  najkrótszym  czasie 
odesłać do w ładz sokolich. Niejeden Zarząd w ita 
z uśmiechem  taki papier i dopiero na urgens w ładz 
zapełni kilka rubryk cyfram i, często dowolnymi 
i zadow olony jest, że dają mu spokój, że pozbył s>'ę 
smutnej spraw y.

S ta ty sty k a  jednak, k tórą się zestaw ia w łaśnie 
z raportów , jest niezm iernie potrzebna, gdyż za­
równo m y sami jak i społeczeństw o pragnie w ie­
dzieć, jaką sokolstwo przedstaw ia siłę. P o trzeba 
jej zatem  powinna być zrozum iana przez w szystkie 
Zarządy i dłużej nad tern rozw odzić się nie będzie­
my. Jest jednak inna spraw a. S ta ty sty k a  jest sk ró ­
tem  obrazow ym  całego naszego życia, ona jest 
jakby spraw ozdaniem , w skazującem  nam jak po­
stępujem y, czy cofam y się — ale musi ona być 
w iernym  obrazem  tego, co jest istotnie w  gnieź ■ 
dzie. W ypełniający często natom iast nie w iedząc 
co napisać, dają poprostu kreskę w  takiej p rze­
działce, gdzie tego absolutnie robić nie można. Jest 
n. p. rubryka druhów rozbita na dwie części na la­
ta od 18 — 30 od 30 w wyż, a każda z tych zno­
w u podzielona na druhów  ćw iczących i nie. I oto 
zdarza się, że zarządy  w ypełniają tam  tylko liczbę 
ćw iczących, resztę zaś pozostaw iają bez odpow ie­
dzi. Ależ druhowie, s ta tystyk  czyta w tych rubry­
kach bardzo wiele i dla niego jest zarazem  sp raw ­
dzian w  liczbie ogólnej, k tó ra  w inna być sum ą obu 
w ym ienionych rubryk, jeżeli zaś one się nie zgo­
dzą ze sobą, to znak, że robiący raport w yssał so­
bie z palca dowolną liczbę dla druhów  przed 30 
rokiem  i po 30 i zadow olony z siebie, gdyż zdaje mu 
się, że nikt na tem się nie połapie. Tak samo nie 
może być ogółem druhen 40, a ćw iczących 52, gdyż 
to jest sprzeczny obraz z logiką i znowu św iadczy, 
jak pobieżnie i dowolnie w staw ia się cyfry, byle 
tylko zadość uczynić żądaniu. Kłamać w  sta ty

SEJM 3 9 =  ZJEDNOCZENIA POLSKIEGO  
RZYMSKO-KATOLICKIEGO W AMERYCE.

go, M arjanina z Polski, jako subdjakona. M istrzem 
ceremonji był ks. Stanisław Sierakowski z Buffalo.

Kazanie sejmowe wygłosił ks. W acław  Kruszka 
z Milwaukee, W is.

Po nabożeństwie nastąpiła wspólna fotografja sej­
mowa. następnie obiad na sali parafjalnej. Obecnych 
było więcej niż 700 delegatek i delegatów.

Obiad otw orzył krótką przemową p. Ludwik F ran ­
czak, prezes tegoż Komitetu, k tóry  powitał gości ser­
decznie i poprosił ks. Michała Baniszkiewicza, admi­
n istratora par. św. Stanisława, do odmówienia mo­
dlitwy. Odczytano telegram  od ks. prał. P itassa, 
przebywającego w P iekarach na Górnym Śląsku.

Po obiedzie w yjazd do Niagara-on-the-Lake, w  Ka­
nadzie, celem zwiedzenia cmentarza, na którym  spo­
czyw ają żołnierze armji polskiej i wodospadu Nia­
gara.

Na cmentarzu przemawiali ks. C. Krzyżan, p. A. 
Kaźm ierczak, p. m ajor Harrison, m iasteczka Niaga- 
ra-on-the-Lake, pani Ascher, protektorka cm entarzy­
ka, p. dr. Pietrzykow ski. Inwokację odmówił ks. B. 
Celichowski, kapelan Z. P . R. K. W ieńce na pomniku 
złożyli p . A. Kaźmierczak i konsul Stefan Rosicki,

W  dniach 17 — 25 września 1928 r. obradował 
w Buffalo w St. Zj. Ameryki Półn. 39 Sejm Zjedno­
czenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego.

W  dn. 17 września delegaci i delegatki zebrali się 
na rogu ulic Peckham  i W ilson o godz. mniej więcej 
9.30 rano.

Pochód rozpoczął się w pół godziny po zebraniu 
delegatów i delegatek.

M arszałkiem  pochodu był Jan M orończyk. Za nim 
szła kapela z sierocińca Sióstr Felicjanek, w Cheek- 
towaga, N. Y. Dalej postępowali m arszałkowie miej­
scowych tow arzystw  Zjednoczenia P . R. K. z berła­
mi, sztandary  narodowe, Zarząd Główny, Komitet 
Przedsejm ow y, delegatki i delegaci.

Pochód przeszedł przez główne ulice dzielnicy pol­
skiej, w racając ku kościołowi św. Stanisława. P rzy  
plebanji, do końca pochodu przyłączyła się procesja 
m inistrantów i duchowieństwa, i uczestnicy Sejmu 
39-go weszli do kościoła. Kościół wew nątrz udekoro­
w any w kolory papieskie i narodowe.

Solenną Mszę celebrował ks. prałat Andrzej Igna- 
siak, z Erie, Pa., w asyście ks. Cezarego Krzyżana 
z Buffalo, jako djakona i ks, M arjana W iśniewskie-

styce jest o wiele trudniej, niż powiedzieć praw dę, 
dlatego niech Z arządy  nie usiłują poryw ać się na 
rzeczy  zbyt trudne, gdyż b y s try  sta ty sty k  dostrze­
że w szelkie odchylenia, a musi być bystrym , kto 
zabiera się do robienia ogólnego obrazu — zatem  
niech sporządzający rapo rty  druhowie trzym ają  sie 
istotnego stanu i tylko to podają, co napraw dę jest. 
choćby ten stan ich sam ych nie zadawalał.

P rzed  zlotem ogólnym m usim y znać dobrze siłę 
naszej organizacji, m usim y zatem  na czas mieć m a­
teriały , by Przew odnictw o mogło zestaw ić poszcze­
gólne raporty , a tego nie zrobi się w  kilku dniach.

W ypełniajcie zatem  druhowie jak najrychlej ro ­
zesłane raporty , tylko przedstaw iajcie isto tny ob­
raz, zgodny z p raw dą bez dowolnych z palca w y s­
sanych liczb, gdyż to s ław y  organizacji nie p rz y ­
nosi, a szkodzi z pewnością.

M. W

Im .XX

Z aw odnicy C zechosłow accy.
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k tóry  także krótko przemówił. Następnie złożono 
wieniec na pomniku żołnierzy kanadyjskich.

Poczem  rozpoczęły się prace Sejmu, trw ające sie­
dem dni. ❖

Prezes Związku Sokolstwa Polskiego, dh. Adam 
Zamovski, nadesłał do prezydjum  Sejmu następują­
cą depeszę:

Do W ysokiej Izby 39 Sejmu Zjednoczenia Polskie­
go Rzymsko-Katolickiego w Ameryce.

Rodacy!
Będąc w Ameryce przez krótki czas, zdołałem jed­

nak zapoznać życie tutejszej Polonji, jej tw ardą  
i nieugiętą pracą dla zapew nienia sobie i swej rodzi­
nie bytu, — zrozumiałem, z jakim nakładem  poświę­
cenia i woli oddaiecie się po za trudem  codziennego 
życia, sprawie polskiej, jak się organizujecie, tworzy- 
ce Tow arzvstw a, zespoły, związki, aby łącznie, aby 
razem  dla O jczystej ziemi, z której was czarna dola 
w ygnała — pracować!

Dlatego też w czasie, kiedv najpotężniejsza orga­
nizacja na W vchodztwie. o kierunku katolicko-naro- 
dowvm, odbvwa swój 39-ty z rzędu Se:m, nie mogę 
sobie odmówić tego zaszczytu, abv bodaj tą  drogą 
złożvć delegatom i delegatkom serdeczne żvczenia 
pomv§lnych obrad, — dobro organizacji i snraw y ka­
tolicko-narodowej, reprezentowanej przez Zjednocze­
nie P . R. K„ w Ameryce, m ających na celu!

Budowaliście swoją organizację w  wielkim trudzie, 
dlatego przedstaw ia ona wam tern więcei nieoszacn- 
wana wartość, bo w v i przodkowie wasi, włożvli 
w  ma naip-febsza miłość swvch serc, wszystkie na- 
dzieie i wiarę w przyszłość!

A iak w czasie budowania, tak i teraz  niechaj wam 
prmm'enieia wielkie słowa, hasło niezłomne, jak sam 
naród polski ..Bóg i O ic z ^ n a 11.

W  imieniu sokołów w Polsce i swojem własnem, 
składam  wam, posłowie i posłanki, pozdrowienia 
z ziemi oiczystej i życzenia pom yślnych obrad. —

Czołem !
Adam, Zam oyski.

Prezes Związku Sokolstwa Polskiego w  Polsce.

Koldovsky Karel (Czechosłowacja).

„DRUCHNA” CZY „DRUHNA”.

Od jednego z naszych czytelników otrzym ujem y 
następujące uwagi w tej poruszonej w naszem  piśmie 
kwest ji:

Nie widzę przyczyny, dla której słowo druhna, po­
wstałe od słowa druh, piszącego się przez samo h, 
m iałoby być pisane przez cli. To też ze zdziwieniem 
przeczytałem  w jednym  z rozkazów Okręgu w ar­
szawskiego, zalecenie, aby pisać słowo druhna przez 
ch. Jest to kwestja, która nie może być rozstrzyg­
nięta takim lub innym rozkazem, a kierować tu się 
m ożna tylko prawidłami obowiązującemi i duchem 
języka polskiego. Otóż słowo druhna pisane przez 
samo h, ani z jednem, ani z drugiem nie jest 
w sprzeczności, natom iast harmonizuje dobrze ze 
słowem druh, od którego zostało sformowane.

P iszm y w ięc druhna.

DZIAŁ URZĘDOWY
OD PRZEW ODNICTW A ZWIĄZKU. 

W yciąg z pro tokułów  posiedzeń Przewodnictwa  
Zw iązku w  dniach 15 i 22 stycznia  1929 roku.

1) P rzyjęto  do wiadomości życzenia noworoczne, 
nadesłane dla Związku Sokolstwa Polskiego na ręce 
P rezesa dha Zamoyskiego przez: dr. Scheinera, P re ­
zesa Sokolego Związku Czeskosłowackiego, dr. Gan- 
gla, P rezesa Sokolego Związku Jugosłowiańskiego, 
d-ra W erguna, P rezesa Sokolstwa Rosyjskiego na 
obczyźnie, przez Związek Bułgarskich Tow arzystw  
G im nastycznych „Junak11, Związek Tow. Gimn. 
„Sokół11 w  Niemczech, przez d-ra  S tarzyńskiego, 
P rezesa Związku Sokolstwa Polskiego Stanów Zjed­
noczonych A. P., oraz P ana  C azalefa, P rezesa Zwią­
zku Tow arzystw  Gim nastycznych we Francji.

2) P rzyjęto  do wiadomości zaproszenie Federa­
tion Feminine F ranęaise de Gym nastique et d'Educa- 
tion Physique na zlot w dniach 20 — 22 lipca r. b. 
w Dinar.

3) Uchwalono na zaproszenie L ’Union des Societes 
de Gym nastique de France wziąć udział w  51-ym 
zlocie tegoż Związku w dniach 19 i 20 m aja 1929 r. 
w Orleanie, przez wysłanie delegacji i wystąpienie 
reprezentacyjnej drużyny gimnastycznej.

4) Postanowiono zwrócić się do dha Naczelnika 
Związku, Fazanow icza, o przyśpieszenie opracow a­
nia regulam inu Zlotu w  Poznaniu w  1929 r., oraz 
w skazów ek, odnośnie kosztów  przejazdu na Zlot 
i u trzym ania oraz odnośnie odznak zlotowych.

5) P rzy ję to  do wiadom ości pismo Gniazda IV 
w W arszaw ie, w sprawie ufundowania przez nie na­
grody przechodniej imienia dha Karola Noskiewicza 
dla najlepszego zastępu w  zaw odach zw iązkow ych 
w yższego stopnia, począw szy od r. 1929 i p rzeka­
zano dhowi Naczelnikowi Związku opracow anie re ­
gulaminu nagrody.

6) P rzy ję to  do w iadom ości pismo Gniazda VI 
w W arszaw ie, w sprawie przystąpienia przez nie do
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budowy Stadjonu na terenie, otrzym anym  od M agi­
stratu  m. st. W arszaw y przy ul. Jagiellońskiej.

7) Postanow iono delegow ać dha II w iceprezesa 
Tyrakowskiego na pokaz gim nastyczny Gniazda IV 
w W arszawie, w dniu 27.1. r. b. na Dynasach.

8) P rzy ję to  do wiadom ości zawiadom ienie P o l­
skiego Związku Lekkoatletycznego o ukonstytuow a­
niu się władz tegoż Związku na rok 1929 na W alnem 
Zgromadzeniu w dniu 6.1. r. b.

9) P rzy ję to  do wiadom ości zawiadom ienie:
a) Dzielnicy W ielkopolskiej o zmianie nazwy 

G niazda Dom asłów, Okręgu Kępińskiego 
na Miechów;

b) Okręgu Częstochowskiego o zmianie na­
zwy Gniazda M stów na Rudniki.

10) Na podstaw ie w niosków , nadesłanych drogą 
służbową do Przew odnictwa Związku, postanowiono:

a) w ykreślić ze Zw iązku Gniazdo Biadaszki 
Okręgu Kępińskiego i Gniazdo Radomicko 
Okręgu Leszczyńskiego, Dzielnicy W iel­
kopolskiej ;

b) przyjąć do Związku nowozałożone Gnia­
zdo żeńskie w  Sopotach, z przydziałem  do 
Okręgu Gdańskiego, Dzielnicy Pom orskiej 
i Gniazdo Lipia Góra, z przydziałem  do 
Okręgu W ągrowskiego, Dzielnicy W ielko­
polskiej.

Z Ż Y C I A  S O K O Ł A
«

OKÓLNIK
OKRĘGU KRAKOWSKIEGO.

W  zw iązku z ogólnym Zlotem 
w Poznaniu, O kręg Krakowski 
w ydał następujący okólnik:

Po sokolich gniazdach poszła 
już w ieść, zapadła jako drobna 
iskierka, poruszać będzie czas ja­
kiś brać sokolą, z iskierki zarze­
wie ogarniać będzie coraz 
w iększe koła, by  jednym  potęż­
nym płomieniem w ystrzelić  w y ­
soko, a płomieniowi tem u imię: 
„Ogólny Zlot Sokolstwa Pol­
skiego" w  Poznaniu w  roku 
1929-tym.

W  toku przygotow ań, od lek­
ko falującej ich fazy p rzygo to ­
w aw czej, aż do ostatnich ich 
m om entów, w  których już g o ­
rączkow a w re  robota, mimocho­
dem budzą się myśli i zapytania, 
pow stają refleksje i w ątpliw o­
ści, czasem  serce zabije żywiej, 
często um ysł odryw a się wyżej 
ponad szarzyznę życia.

Czem jest zlot, czem są soko­
le spraw y, co w lew a życie w  tę 
pozornie różną a jednak tak jed­
nolitą masę, gdzie zaklęta myśl, 
co ją ożyw ia?

W spółcześnie grupuje się w  u- 
rnysłach szereg  odpowiedzi, róż­
ne one, bo sposób m yślenia róż­
ny, a jednak różnolitość ta  nie 
w yw ołuje dysharm onji, jest już 
w y tw orzony  grunt, na którym  
te rozbieżne na pozór akordy, 
m ogą się w  jedną zlać całość, 
w y tw orzyć  jedną formułę, soko­
lą rozbrzm ieć melodją.

I tu może poszukać należy o- 
wej dla wielu nieuchw ytnej je­
szcze odpowiedzi, czem  jest idea 
sokola, jaka to dusza ożyw ia tę 
stale rosnącą organizację n a ro ­
dową, jaką jest Sokolstw o P o l­
skie.

*  '

VI! Z l o t  S o k o l s t w a  Po l s k i e g o
W P O Z N A N IU  - :— — ■—  2S/Y H /V II-1929

l  U D Z I A Ł E Mt '„ Z W IĄ Z K Ó W  W Ł P Ć U M H S Z Ó tiy c e  
I SOKOLSTW IE SLOW iAtiSKlEM '

Nie m am y w  Sokolstw ie po ty ­
lu latach jego istnienia, stron­
nictw  sokolich, ani grup m alkon­
tentów ; w  tem  jest duma nasza, 
bo ten  objaw  znamionuje siłę 
organizacji.

Czas bieży szybko, — ktoby 
pozostał w  miejscu, pozostanie, 
daleko w  tyle; Sokolstw o jako 
organizm  ży w y  musi się z tem 
liczyć, musi przeżyw ać i odczu­
wać każdą now ą ewolucję spo­
łeczną, każde drgnienie duszy 
narodu.

Nie jest też ono dzisiaj tem, 
czem  było w  swej pierw otnej 
formie — pielęgnowanie ćwiczeń 
fizycznych w yłącznie, jest mu 
już za mało; zdrow e ciało ma dać 
narodow i „zdrow ego ducha" i 
ten zdrow y duch wobec szybkie­
go ruchu zjaw isk życiow ych m u­
si nas dziś poważnie zaprzątać.

W olno było stać na uboczu 
garstce ludzi, nie wolno masie 
wielkiej, m ającej uzasadnione 
praw o do w spółdziałania w  ży ­
ciu narodow em , mającej być po­
w ażnym  czynikiem  w śród  ew o­
lucji społecznej.

Nie biorąc czynnego udziału 
w w alkach politycznych, nie bę­
dąc stronictw em  politycznem , 
musi jednak Sokolstwo politycz­
ną formę życia odczuw ać i rozu­
mieć, musi być przygotow ane 
każdej chwili do w ypow iedzenia 
się jako całość w  m om entach 
decydujących. Musi mieć zdanie 
swoje w łasne, nie jest bowiem 
organizacją zaciężną, lecz o rga­
nizacją narodow ą, k tó ra  w  d ro ­
dze zupełnie naturalnej, bez żad­
nych w ysiłków  lub propagandy 
stoi pod hasłem  „W szystko dla 
O jczyzny!"

Do takiej organizacji narodu 
dąży bezsprzecznie Sokolstw o, 
dlatego w  najdalej idących m y­
ślach radzibyśm y olbrzym ią je ­
go w iększość widzieć pod soko­
limi znakam i, pod którym i, — 
na salach gim nastycznych, na 
boiskach, na zlotach i w yciecz­
kach, z różnych kruszców  s ta ­
now iących indywidualności ludz 
kie, w ytap ia  się spiż w spaniały, 
sokolej organizacji.

I stanie się rzecz nowa, nieby­
w ała  na dotychczasow ych zlo 
tach, a k tó ra  prędzej czy  później 
p rzyjść m usiała. U roczystość so­
kola zw iąże się i zespoli z ogól­
ną w y staw ą  krajow ą w  Pozna­
niu : splecie się pochód sokoli z 
pochodem naszej kultury, sztuki 
narodow ej, przem ysłem  i w szy- 
stkiem  tem. co stanow i nasz doro­
bek narodow y w  pierw szem  
10-!eciu naszej państw ow ości 
polskiej, a w  szeregach pochodu 
uroczystego nie zbraknie braci z
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całej Polski i z całej S łow iań­
szczyzny, by razem  pom yśleć o 
dniu chw ały, policzyć się na dziś 
i razem  pom yśleć o jutrze.

Otóż hasłem  naszem  w  dobie 
obecnej musi być „Ogólny Zlot 
Sokolstw a w  Poznaniu" i w  tym  
też kierunku m usim y w ytężyć 
w szystkie siły i starania, by eg ­
zamin nasz, k tó ry  zdaw ać będzie­
m y w  Poznaniu w ypadł pod każ­
dym względem  dobrze.

Na zakończenie okólnik podaje 
cały  szereg  rozkazów  i w skazó­
wek.

i iT?nr7vc;Tn<ir 
OSWOBODZENIA JAROSŁAW IA

Chcąc przygotow ać społeczeń­
stwo do wielkiego państwowego 
święta Niepodległości w dniu 11 
listopada uh. r., chciał tutejszy 
Sokół, w Jarosławiu, urządzić uro­
czystość dziesięciolecia oswobo­
dzenia m iasta Jarosław ia w nocy 
z 31 października na 1 listopada 
1918 r., gdy komitet obywatelski 
i garstka m łodzieży zawładnęły 
miastem i uratow ały je wraz z ob- 
jektami wojskowymi od grabieży 
i wpadnięcia we wrogie ręce. P o ­
nieważ akcja ta rozpoczęła się w 
gmachu Sokoła i przy  współudzia­
le przeważnie członków Sokoła, 
toteż Sokół zainicjował tę uro­
czystość lokalną, ułożyw szy pro­
gram na dzień 31 października 
i 1 listopada, w porozumieniu z 
komitetem obywatelskim, u rzą­
dzającym  właściwe święto dzie­
sięciolecia niepodległości.

W  dn. 31 października sala So­
koła zapełniła się, o godz. 9 wiecz. 
w m aszerow ały  drużyny sokole 
ze sztandarem  i odbył się krótki 
apel naczelnika Okręgu, dh Skar- 
bowskiego, k tóry  był w  r. 1918 
komendantem gwardji narodowej 
w Jarosławiu. Po apelu scharak­
teryzował dh Komęza rok 1918 i 
uprzytom nił ową noc listopadową 
w Jarosławiu, k tóra zadecydow a­
ła o polskiej w ładzy w mieście, a 
Jarosław  stał się niejako węzłem 
i. punktem w yjścia walk o W scho­
dnią M ałopolske. Dh Ganther 
przedstawił rolę Sokolstwa w two­
rzeniu naństw a i zdobywaniu wol­
ności Polski. Dhna Nowosadówna 
oddeklamowała „Żelazną B rvga- 
de“ i „Polska Rzecznospolita". 
Od dawna nie pamiętano takiej 
ciszy i takiego skupienia, jakie 
panowały w  ciągu całego wieczo­
ru, iakgdvbv każdy  w patrzony 
bvł w dal wypadków, haseł i bo- 
iów. W  takiem też skupieniu ro- 
'7AĘ,di się w szyscy, by na drugi 
dzień znowu stanąć do apelu. Na

uroczystem  nabożeństwie w koś­
ciele parafjalnym  stawił się tylko 
Sokół ze swem przysposobieniem 
wojskowem z karabinami, Narodo­
wa O rganizacja kobiet, inteligencja 
patrjo tyczna, a nieoficjalna, 
i tłum ludu, ale nie było nikogo z 
reprezentacji miejskiej, choć to 
była rocznica oswobodzenia m ia­
sta.

Po południu dnia tegoż ruszył 
pochód sokoli na cmentarz, gdzie 
złożono wieńce na grobach pow­
stańców, poległych legjonistów i 
członków honorowych Sokoła. Po 
oświetleniu grobów, chór pod ba­
tutą prof. Bojarskiego odśpiewał 
żałobne pieśni nad wspólnym gro­
bem powstańczym  i grobem m ajo­

ra Czechowskiego (1863). W  mię­
dzyczasie przemówił wśród nie­
bywałej ciszy i licznie skupionej 
ludności prof. Rej sing, oddając 
korny hołd w szystkim  bohaterom 
i wojownikom Polski o wolność i 
niepodległość na wszystkich k rań­
cach Pol;k i i na obczyźnie. Ze 
starego cm entarza ruszył pochód 
sokoli na drugi cmentarz, gdzie, 
jak poprzednio, złożono wieńce, 
odśpiewano pieśni, a na koniec 
przemówił dh Zieliński. P rzy  
wszystkich grobach, gdzie składa­
no hołd poległym, zaciągnęli w ar­
ty  Sokoli.

ZAWODY GIMNASTYCZNE 
GNIAZD W ARSZAW SKICH

Z inicjatyw y m łodego pokole­
nia lepszych z ćw iczących so ­
kolstw a W arszaw skiego  i p rzy  
rozumnem poparciu zarządów

gniazd już drugi raz odbyły się 
zaw ody m iędzy ćwiczącemi 
gniazd W arszaw skich . W  opra­
cow anym  regulam inie zaw odów  
przew idziane są zaw ody przez 
lat dwa co miesiąc, poczynając 
od w rześnia kończąc zaś w  m a­
ju, t. j. w  momencie, gdy w ycho­
dzi się już na boisko, o nagrodę 
przechodnią ufundowaną przez 
Z arządy  gniazd zgrupow ane w 
Komitecie Porozum iew aw czym  
W arszaw skim .

Zaw ody obejmują: drążek, po­
ręcze, kółka, skoki przez konia 
lub przez kozła i do zlotu, ćw i­
czenia zlotow e w  zespołach 
gniazdow ych.

Jednocześnie z zawodami

przeprow adzona jest klasyfika­
cja ćw iczących w edług um iejęt­
ności.

Jak  było do przew idzenia 
prym  trzym a tu gniazdo czw ar­
te, posiadające w  sw em  gronie 
co lepszych gim nastyków .

Osiągnięto następujące rezul­
ta ty  w  zaw odach na st. III. gnia­
zdo I punkt. 1500, gn. II pkt. 1135, 
gn. III pkt. 735, gniazdo IV pkt. 
650; na st. Il-gi: gniazdo I punk­
tów  2390, gniazdo II punktów  
610, gn. IV pkt. 5935, nagroda 
w ięc została przyznana gn. IV-u 
do następujących zaw odów  w  m. 
lutym.

Urządzanie tych  zaw odów  było 
bardzo udatnym  pom ysłem , k tó­
ry  niew ątpliw ie pobudzi do inten­
syw nego ćw iczenia w  gniazdach 
i szlachetną ryw alizację, k tó ra  
ożyw i ruch ćw iczebny w  gnia­
zdach W arszaw skich.

Krzeptowski Andrzej I w  skoku.
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Do zanotowania mamy i po­
kazy gniazdowe, które odbyty 
się w gniazdach III i IV, a prze­
widziane w  lutym w  gn. Il-im .

A więc naprzód!

Z ŻYCIA GNIAZDA Iii-go 
STAROMIEJSKIEGO.

Dnia 16 grudnia 1928 roku gn 
III-cie urządziło pokaz gimna­
styczny jako egzamin całorocz­
nej pracy technicznej.

Na program pokazu składały 
się ćwiczenia: wolne, obrazy na 
Zlot Poznański, męskie i żeńskie, 
ćwiczenia na poręczach, męskie 
dwóch zastępów i żeńskie, sko­
ki przez konia, męskie i żeńskie, 
piramidy męskie i ćwiczenia 
parterowe demonstrowane przez 
trzech silnych druhów z sześcio­
letnim Maksiem Mrozem.

Ćwiczenia wypadły doskonale, 
za co wykonawcy zostali nagro­
dzeni hucznemi oklaskami.

Jest to zasługą systematycz­
nej pracy naczelnika St. Szte 
jerwalda ze swemi współpracow­
nikami, instruktorem K. Kochem 
i przodowniczką J. Kępińską. W  
ćwiczeniach wzięło udział 16 
druhów i 10 druhen.

Dnia 30 grudnia dorocznym 
zwyczajem gniazdo urządziło 
tradycyjny „Opłatek".

P rzy wspólnym stole zasiadło 
około 200 osób z pośród człon­
ków gniazda, ich rodzin i dele­
gacji Władz Gniazd i S tow arzy­
szeń.

Po zagajeniu przez prezesa 
gn. dh W. Burcickiego i złożeniu 
życzeń, zabrał głos przedstawi­
ciel Przewodnictwa Związku dh 
Tyrakowski, który składając ży­
czenia rozwoju gniazda, podkre­
ślił powagę zadania Sokolstwa 
przed wszechpolskim Zlotem w 
Poznaniu, gdzie ma nadzieję, że 
Gniazdo III nie będzie ostatniem.

Po dh. Tyrakowskim przemó­
w ił do zebranych dh M. Maksyś, 
k tó ry  jako świadek narodzin Gn. 
III i jego rozwoju przez 8 lat 
istnienia, szczególnie podkreślił 
trudności, jakie Gn. musiało po­
konywać, żyjąc wśród małoro- 
zumiejących pracę ideową ludzi, 
czasami zdawało się mówił — że 
Gn. nie utrzyma się, — a jednak... 
dziś po pokonaniu wszystkich 
przeszkód stoi ono narówni z 
inemi gniazdami, jest to w  w ie l­
kiej części zasługą obecnego nie­
zmordowanego prezesa dha W.. 
Burcickiego.

W arto zaznaczyć, iż życie to­
warzyskie w  gn. III tętni silnie,

jak świadczy o tern szereg w y ­
cieczek, zabaw i rozmaitych 
imprez, które są urządzane, przez 
W ydział Kult.-Oświatowy na 
czele którego stoi, pełen inicja­
tyw y  i zapału przewodniczący 
dh. T. Bukowski.

BUDOWA
SOKOLNI PODOKREGOWEJ 

W  W ŁOCŁAW KU.

Dzięki życzliwemu stanowisku 
i poparciu materjalnemu kujaw­
skiego Związku Ziemian, zarząd 
Podokręgu „Sokoła" w  W łocław­
ku, wszedł w  posiadanie kom­
pleksu budynków po starej elek­
trowni miejskiej w  W łocławku. 
W  lokalu tym  po wielu latach tu­
łaczki znajdzie wreszcie stałe po­
mieszczenie Gniazdo W łocław ­
skie i gmach ten będzie też tym 
ośrodkiem, z którego idea, myśl 
i czyn Sokoli będą promieniować 
na całe Kujawy. W  wysiłkach so­
koli zostali poparci przez miejsco­
we ziemiaństwo, ostatnio pomoc 
obiecał magistrat. Podokręg ocze­
kują wydatki kolosalne, gdyż w  
przyszłym gmachu (dziś są to sa­
me mury fabryczne) będzie sala 
gimnastyczna, hala gimnastyczna, 
sala balowa, sala do zebrań, ła­
zienki, pełny komplet przyborów 
gimnastycznych, strzelnica i urzą­
dzone boisko. Pragnąc na cel ten 
zebrać odpowiednie fundusze, Za­
rząd Podokręgu wypuścił jedno- 
złotowe cegiełki, które wysła ł 
poszczególnym druhom do roz- 
sprzedania, oraz zamierza urzą­
dzić wielką loterję fantową przy 
pomocy wszystkich Gniazd Podo­
kręgu.

KURS GIMNASTYCZNY 
DZIELNICY WIELKOPOLSKIEJ 

DLA DRUHÓW I DRUHEN.

W  czasie od 27 — 30 grudnia 
odbył się w  Poznaniu doroczny 
kurs gimnastyczny dla druhów i 
druhen Dzielnicy Wielkopolskiej, 
celem wyszkolenia nowych zastę­
pów kierowników i kierowniczek 
gimnastyki sokolej. Udział w  kur­
sie był bardzo liczny, gdyż oddział 
męski obejmował 94 druhów, któ­
rzy ćwiczyli się w  sali gimna­
stycznej gimnazjum im. św. Jana 
Kantego pod kierownictwem na­
czelnika dzielnicowego, dha Su- 
ligowskiego, przy pomocy jego 
zastępcy, dha Frydrycha, a od­
dział żeński liczył 46 druhen, któ­
rych ćwiczenia odbywały się w  
sali gimnazjum Bergera, pod kie­
rownictwem druhen: St. Kasprza- 
kówny, Korachówny i Giernatow- 
skiej.

W  zastępstwie prezesa dzieln. 
dokonał otwarcia kursu zasłużony 
senior Sokolstwa Wielkopolskiego 
i członek Przewodnictwa Dzielni­
cy, dh W iktor Gładysz, k tó ry  w  
serdecznych słowach powitał 
przybyłych kursistów i kursistki, 
poczem rozpoczęły się natych­
miast metodycznie przeprowadza­
ne lekcje gimnastyki, w  myśl u- 
stalonego programu związkowe­
go Sokolstwa. Stwierdzić przytem 
należy, że kursiści i kursistki z 
szczerym zapałem zabrali się do 
pracy i w  pracy tej dzielnie w y ­
trw a li do końca, mimo dużych 
wymagań, stawianych im pod 
względem wysiłku fizycznego.
To też ogólne w yn ik i techniczne 
uznać można za bardzo dodatnie. 
Pozatem czterodniowe wspólne 
przebywanie, podczas ćwiczeń na 
kwaterze i przy skromnym lecz 
zdrowym posiłku wspólnie spo­
żywanym z kuchni polowej na boi­
sku sokołem, gdzie berło kuchmi­
strza fachowo i godnie dzierżył 
dh Maksymiljan Bytter — znako­
micie wpływ ało na zadzierzgnię­
cie serdecznych węzłów przyjaź­
ni tak wśród męskiej, jak i żeńskiej 
drużyny sokolej.

Kierownictwo kursu nie poprze­
stawało wszakże na samych ty l­
ko ćwiczeniach fizycznych, dając 
uczestnikom kursu także strawę 
duchową w  postaci wykładów o 
historji i ideologji oraz ustroju or­
ganizacyjnym i wynikających stąd 
obowiązkach sokolich wobec Na­
rodu i Państwa. W ykłady te w y ­
głosił dla obu oddziałów wspólnie 
prezes Dzielnicy, dh Wolski, a po­
zatem specjalny wykład dla od­
działu żeńskiego o idei filareckiej 
wygłosiła p. prof. Dediowa.

Zamknięcie kursu nastąpiło w  
niedzielę, 30 grudnia po południu, 
przyczem do uczestników kursu 
w  gorących słowach przemówił 
dh prez. Wolski, zachęcając ich 
do dalszej gorliwej pracy w  myśl 
wzniosłych haseł sokolich, a w  
szczególności do jaknajstaranniej- 
szego przygotowania się na Zlot 
Wszechsłowiański w  r. 1929, któ­
ry  winien stać się chlubą Sokols- 
stwa polskiego. Że urządzenie 
kursu spotkało się z poważnem i 
głębokiem zrozumieniem u jego 
uczestników, o tem świadczyły 
proste lecz serdeczne i mocne sło­
wa jednego z nich, dha Skrzyp­
czaka ze Starołęki, k tóry po prze­
mówieniu prezesa wystąpił przed 
front i podziękował Przewodnic­
twu i Naczelnictwu Dzielnicy za 
trudy, poniesione przy urządzeniu 
i przeprowadzeniu kursu oraz za-



pewniał o szczerej i silnej woli 
kursistów do dalszej gorliwej służ­
by sokolej. Wreszcie jeszcze krót­
ko przemówił dh naczelnik Suli- 
gowski, poczem nastąpiło wyda­
nie świadectw oraz zwolnienie 
kursistów.

Pięknem zakończeniem tego 
zbożnego dzieła pracy sokolej by­
ła bardzo sympatyczna wspólna 
herbatka pożegnalna, urządzona 
przez druhny z Dzielnicowego 
Wydziału Sokolic z dhną Haliną 
Rozmiarkową na czele. Herbatka 
ta przyczyniła się niewątpliwie 
do tem większego zespolenia 
wszystkich uczestników w szla­
chetnych dążeniach do wspólnego 
celu, jak i utrwalenia podniosłych 
wrażeń i wspomnień miłych z u- 
kończongo kursu sokolego.

Z OKRĘGU WRONIECKIEGO

Zebranie prezesów, naczelni­
ków oraz członków zarządów 
Gniazd, należących do Okr. Wro- 
nieckiego, odbyło się we Wron­
kach w dniu 8 grudnia 1928 r. Do 
Okręgu należy Gniazd 25, delega­
tów przysłało tylko 11 Gniazd, a 
mianowicie: Szamotuły, Siera­
ków, Wronki, Międzychód, Rosko, 
Duszniki, Podrzewie, Ostroróg, 
Grobia, Kaźmierz i Binino - Do- 
brojewo. Reprezentantów nie 
przysłały Gniazda: Obrzycko,
Wieleń, Drawsko, Hamrzysko, 
Wrzeszczyna, Orliczko, Otorowo, 
Pęckowo, Rzecin, Góra, Łężce, 
Wielonek, Oporowo - Bobulczyn 
i Kluczewo. Z Przewodnictwa 
Dzielnicy przybył dh W. Karge.

Zebranie zagaił dh prezes Sro­
czyński. Sprawozdanie ze zlotu 
kombinowanego w Obornikach 
zdał skarbnik dh Sokołowski, w y­
kazując rozmaite niedomagania 
tegoż zlotu. Wywody jego uzu­
pełnił jeszcze członek Przewod­
nictwa Dzielnicy.

W sprawie ćwiczeń, przygoto­
wania drużyn i t. d., przemawiali 
naczelnik Okręgu, dh Błażejewski 
oraz wicepreezs Gniazda w Mię­
dzychodzie, dh Ratajczak. Dh 
Błażejewski zaznaczył przytem, 
że zawody okręgowe nie mogły 
się odbyć z powodu małej liczby 
zgłoszeń.

Sprawę przygotowania do Zlo­
tu Wszechsłowiańskiego w r. 1929 
omówił obszernie dh prezes Sro­
czyński, a następnie objaśniał 
szczegółowo statut i regulaminy.

O sprawach kasowych refero­
wał skarbnik, dh Sokołowski.
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Wreszcie postanowiono we­
zwać Gniazda, które delegatów na 
zjazd nie przysłały, aby wytłó- 
maczyły się w przeciągu 14 dni. 
Praca Zarządu Okręgu wykaza­
łaby niewątpliwie znacznie lepsze 
rezulataty, gdyby Gniazda regu­
larniej opłacały składki. Brak pie­
niędzy uniemożliwia bowiem sta­
łą lustrację Gniazd, szczególnie 
wiejskich i nadnoteckich, do któ- 
i-ycn obok dość znacznej odległo­
ści od siedźmy OKręgu— jest jesz­
cze bardzo niedogodna komunika­
cja.
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Oddzielne numery Przewodnika 
otrzymać możecie 

w każdym kiosku i księgarni ko­
lejowej Towarzystwa „RU C h ”.
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POZNOŚ

lwów

laik

FRANCJA.
ZAWODY LEKKOATLETYCZ­
NE O MISTRZOSTWO DZIEL­

NICY VII-ej WE FRANCJI.

Zawody powyższe odbyły się 
dnia 30 września ub. r. na boisku 
Komp. Courierres w Billy-Mon- 
tigny. Do zawodów stawiły się 
Okręg I-s;z,y 4-ech zawodników 
i jedna druhna, Okręg Il-gi 10 
zawodników i 4 druhny, Okręg 
V-ty 22 zawodników i 2 druhny, 
Okręg VI-ty 4 zawodników. 0 - 
ręg VIII-my 1 zawodnik, Okręg
IX-ty 20 zawodników. Okręg
X-ty (Belgja) 3 zawodników. 
Razem stanęło do zawodów 73 
zawodników i 7 druhen.

Wyniki zawodów przedsta­
wiają się następująco:

Bieg na 100 m. 12,4 sek. zdo­
był dh Głuchowski Feliks, Gn. 
Hautrage Okr. X. Skok w dal

5,13 m. zdobył dh Kaszyński An­
toni, Gn. Ostricourt Okr. II. 
Skok w wyż z rozb. 1,55 m. — 
dh Langiewicz Władysław, Gn. 
Hannes Okr. IX. Skok o tyczce 
2,40 m. — Jauer Feliks, Gn. 
Vieux - Conde Okr. VI. Rzut dy­
skiem 27,60 m. — dh Chlebowski 
Piotr, Gn. Verranieres Okr. II. 
Rzut oszczepem 30,40 m. —• dh 
Langiewicz Wład., Gn. Harnes 
Okr. IX. Rzut kulą 9,30 m. — dh 
Jurga Marcin, Gn. Bruay Okr.
I. Rzut granatem 48,45 m. — dh 
Pawlak Józef, Gn. Hautrage 
Okr. X.

Pięciobój o mistrzostwo w 
klasie I-ej: 1) Druh Szczepanik
Józef, Gniazdo Harnes Okr. IX, 
zdobył punktów 140; 2) dh Różań­
ski Ludwik, Gn. Ostricuort Okr.
II. zdobył punktów 136; 3) dh Si­
kora Józef, Gn. Abscon Okr. VI, 
zdobył punktów 134.

Pięciobój o mistrzostwo w 
klasie Ii-ej: 1) dh. Czajkowski
Ludwik, Gn. Harnes Okr. IX, 
zdobył punktów 134; 2) dh W y­
socki Bronisław, Gn. Billy- 
Montg. Okr. IX, zdobył punktów 
123; 3) dh Jurga Marcin, Gn. 
Bruay, zdobył punktów 117.

Pięciobój o mistrzostwo W
klasie III-ej: 1) dh Lukasiewicz,
Gn. Lens I Okr. V, zdobył punk­
tów 125; 2) dh Jankowski Piotr, 
Gn. Villere Okr. II, zdobył punk­
tów 122; 3) dh Morgiel Jan, Gn. 
Loos an Gohele Okr. V, zdobył 
punktów 116.

Pięciobój o mistrzostwo w
klasie IV-ej: 1) dh Tamas Fran­
ciszek, Gn. Lens - Miasto Okr. 
V,  zdobył punktów 267; 2) dh Jan­
ki Jan, Gn. Lens I Okr. V, zdo­
był 196; 3) dh Ratajczak Broni­
sław, Gn. Montg. en Gohele Okr. 
IX, zdobył 159.

Czworobój o mistrzostwo w
klasie V-ej: 1) dh Snela Jan, Gn. 
Dourges Okr. IX, zdobył punktów 
90; 2) dh Brylak Antoni, Gn.
Noyeles e-n Lens Okr. IX, zdobył 
81; 3) dh Poprawa Józef, Gn. Bil­
ly - Montigny Okr. IX, zdobył 
punktów 71.

Czworobój o mistrzostwo w
klasie Vl-ej: 1) dh Andrzejewski 
Edward, Gn. Villers Okr. II, zdo­
był punktów 160; 2) Janki Cze­
sław, Gn. Lens I Okr. V, zdobył 
punktów 155; 3) dh Grzona Fran­
ciszek (syn), Gn. Lens I Okr. V, 
zdobył punktów 142.

Oddział żeński, czworobój o 
mistrzostwo _w klasie I-ej: 1)
Dhna Andrzejewska Helena, Gn. 
Bruay Okr. I, zdobyła punktów 
132; 2) dhna Owczarek Jadwi-
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ga, Gn. Lens - M iasto Okr. V, 
zdobyła 96.

Oddział żeński, czworobój o 
m istrzostw o w  klasie 11-giej: 1) 
dhna Tam as M arja, Gn. Lens - 
M iasto Okr. V, zdobyła punktów 
197; 2) dhna B łażejczyk Juljan- 
na, Gn. O stricourt Okr. II, zdo­
była 183; 3) dhna G arstka W an­
da, Gn. O stricourt Okr. II, zdoby­
ła 156.

Bieg rozstaw ny  4 X 100 m. 
zdobył O kręg VIII-my, 52,8 sek., 
w  przedbiegach: O kręg I-szy
57,6 sek, O kręg Il-gi 51,6, Okręg 
VI-ty 51 sek., O kręg VIII-my 
54 sek., O kręg IX-ty 54,2 sek.

NIEMCY.
SPO R T  W  SOKOLE 

W  NIEMCZECH.

W  dn. 2 grudnia na boisku So­
koła w  Berlinie grał oddział piłki 
nożnej gniazda C harlottenburg 
przeciw ko Freie Fussball-Verein 
„Schw eifstern“ z Berlina.

Od pierw szej chwili g ry  pomi­
mo lepszej szybkości g raczy  nie­
mieckich górow ała nasza drużyna 
lepszą kom binacją i techniką. Już 
w siódmej minucie g ry  środkow a

pomoc oddała piłkę poprzez 
lew y atak  Hełmińskiemu, k tó ry  
ją zamienił w  bram kę. Mimo w y ­
siłków  przeciw nika w  18 minucie 
g ry  strzelił drugą bram kę Heł- 
miński z podania napastnika Antka 
M arkiew icza. W  chwilę potem 
uzyskali gracze Schw eifsternu 
pierw szą bram kę.

Po przerw ie spotęgow ane tem ­
po g ry  z obu stron, lecz przew aga 
naszej jedenastki okazała się w  
uzyskaniu dalszych 4 bram ek 
strzelonych przez Antka M ark ie­
w icza 2, D ostycha 1 i S tachow ia­
ka 1. Schw eifsternow cy z nie­
słusznie przez sędziego p o d y k to ­
w anego karnego uzyskali jeszcze 
drugą bram kę.

W  niedzielę 30 grudnia zapre­
zentow ał się oddział piłkarski 
gniazda Berlina I zw ycięstw em  
nad klubem niemieckim A rbeiter 
Turnklub Lichtenberg w  stosun­
ku 4:2 bram ek. Zw ycięski debiut 
zasługuje tern więcej na uwagę, 
że zespół sokoli g rał w  osłabio­
nym  składzie.

BIBLJOGRAFJA.

Inż. W łodzim ierz M ańkow ski: Szer­
mierka na szable. Stron VIII +  296 +

20 stron  rycin . W ydaw nictw o Zakładu 
N arodow ego im. Ossolińskich w e L w o­
wie. Cena zł. 10.—.

Ź ródłow y podręcznik  rycersk iego  
sportu, p rzeznaczony  dla przeciętnej 
k lasy  szerm ierzy , nie w chodząc zby t 
w nikliw ie w m atem atyczno  - m echanicz­
ną część teo rji szabli, daje  d ro b iazg o ­
w o - szczegółow y opis poszczególnych 
ruchów  i ogrom ną w  porów naniu z in­
nym i zag ran icznym i podręcznikam i 
ilość p rzyk ładów . Zbiór um ieszczony 
p rzy  końcu książki, podaje w  kilku­
dziesięciu pozycjach  kilka ty s ięcy  ćw i­
czeń, stanow iących  repertuar, u ła tw ia ją ­
cy  w  w ysokim  stopniu przeprow adzenie  
każdego racjonalnego  treningu i b ędą­
cy  ogrom nem  ułatw ieniem  dla każde­
go nauczyciela. U stępy trak tu jące  o 
w prow adzeniu  do w olnej w alki jak  n. 
p. ustęp  do lekcji niem ej, u stępy  o sa ­
m em assaut, ciosie obopólnym  i w alce 
z m ańkutem , zaw ie ra ją  szereg  uw ag 
i spostrzeżeń  czerpanych  z p rak tyk i i na 
tem  polega ich w artość . S praw ę sz e r­
m ierczej nom enklatury  rozw iązał 
autor, podając nazw y  polskie lub obce 
u ta r te  w  języku  polskim, tam  zaś gdzie 
nazw y  polskiej lub u ta rte j obcej nie 
miał, uży ł term inu w łoskiego.

P. S. K siążkę tę m ożna nabyw ać 
i p rzez  W ydzia ł W ydaw niczy , W a r­
szaw a, N ow y Św iat 40.

Ten

j e s t  najwygodniejszy do ćwiczeń .
Skórzane chromowe dobrej roboty posiadamy 

na składzie z ł .  2 0 .— za parę. Przesyłka zł. 1,40 
(bez kosztów zaliczenia).

Prosimy w cześn iej zamawiać podając dłu­
gość stopy od spodu lub odrysowując na pa­
pierze,

Oprócz powyższych posiadamy pantofle skó­
rzane tańsze po zł, 12.— para, lub brezentowe 
na skórzanej lub gumowej podeszwie, w cenie 
5-50 — 7.50 zależnie od wielkości.

P R Z Y P O M I N A M Y
w ybiera jącym  się n a  z lo t do Pozna: 
n ia  że należy w cześniej zamówić-

W S T Ą Ż E C Z K I
z nap isam i gniazd, k tó re  w szyscy 
uczestn icy  zlotu m ieć będą  obow iązani

U B I O R Y  Ć W I C Z E B N E  

S U K N O  N A  M U N D U R Y
i w szelk ie  dodatk i

KOSZULE K A R M A Z Y N O W E  

K L A M R Y  D O  P A S Ó W
i inne a rty k u ły  p o trzebne  sokolstw u

W Y D Z I A Ł  D O S T A W  S O K O L I C H
W A R SZ A W A , N O W Y  ŚWIAT 40.  P.K.O. 5 5 8 2 .

ADRES PRZEWODNICTWA ZWIĄZKU — WARSZAWA UL. SZOPENA 3. PKO. 5589.
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M A S Z Y N Y  D O  S Z Y C I A
ulepszone oryginalne ,,Kasprzyckiego” ----- —rf l Hk~

Tanio - Hurtowo - Detalicznie - Raty ' / i V N f  
Skład fabryczny WT

„The K asprzycki C om pany” j
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  153 teł, 104 51 £ |  \  jure
Oddt ia ły  p rzeds taw ic ie ls tw a  w r ó i -  |
nych m iastach  r?zplitej Polskiej. ^
Z prowincji zam aw iać  można listownie.
Dla druhów ustępstwo za gotówkę 20 prc. przy spłatach na raty 5prc.

S P R Z E D A Ż  M A T E R J A Ł Ó W  B Ł A A / A T N Y C H
DETALICZNA 1 HURTOWA 

oraz wielki wybór czapek  
SZKOLNvCH i CYWILNYCH

TADEUS Z C A Ł K I E WI C Z
WIELOPOLE Nr. 279 (5 l in ja  strora lewa). 

CENY STALE i NISKIE

F A B R Y K A  M A S Z Y N

J. ZIMNOCH
W A R S Z A W A  

U L .  L E S Z N O  7 0  T E L E F O N  1 7 5 - 1 2

T. BuKowsKi i T. ŁuniewsKi
N o w y - Ś w i a t  9  T e l e f o n  7 8

polecają w ynajem  w y k w in tn y ch  karet 
i p o w o zó w , ślubne o św ie tlo n e  elektr.
Ceny Konkurencyjne. Dla druhów ustępstwo.

W Y K O N Y W A
w i e r t a r n i e , d r y k i e r k i , p i ł y  d o

P R Z E C I N A N I A  Ż E L A Z A  i t .  p .

M U Z Y K A
do ćwiczeń zlotowych na 1929 r.

DLA DRUHÓW: 
na fortepian zł. 1.20, na orkiestrę zł. 2.50 

DLA DRUHEN: 
na fortepian zł. 1.20, na orkiestrę zł. 7.— 

ceny powyższe rozumieć należy z przesyłką 
pocztową, lecz bez kosztów zaliczenia.

Gotówkę najlepiej wpłacać na Konto 
P. K. O. 3.852.

M U Z Y K A
do ćwiczeń zlotowych w 1929 roku  została 
utrw alona na płytach gramofonowych i zostaje 
w ysyłana gniazdom po porozum ienia się z P rze­
wodnictwem Związku przez firmę H d a m  Klim­
kiewicz za zaliczeniem razem  z k o s z t a m i  
przesyłki po zł 7.50 za płytę (cena w skle­
pach zł. 8). Płyt ogółem jest 6, jak  niżej wy­
szczególniono:
4052 Ć w iczen ia  w o ln e  d la druhów , cz 1.

cz 2.
Ć w iczen ia  w o ln e  dla druhów , cz. 3. 
„ S o k ó ł "  — marsz.

4054 Ć w iczen ia  w o ln e  d la d ruhen , cz 1.
„ cz 2.

4055 Ć w iczen ia  w o ln e  dla druhen , cz. 3. 
„ S o k ó ł "  — marsz.

4056 Ć w iczen ia  w o ln e  dla m ło d z ieży , cz. 1 i 2
* - . cz. 3 i 4

4057 Ć w iczen ia  w o ln e  d la  m ło d z ieży , cz. 5 
„ D e f i l a d a "  — marsz, (L. Lewacki)

Gniazdo, któreby nie mogło skorzystać z tego, 
lub też nie ze wszystkich płyt, winno niezwło­
cznie zawiadomić Wydział Dostaw Sokolich, 
k tóre płyty wysłać.

Uważamy, że wobec tego, że nie wszę­
dzie może być muzyka, wszędzie natom iast 
znajdzie się gram ofon płyty będą stanowiły 
wielkie udogodnienie.

Sądzimy, że nawet tam, gdzie są ork iestry  
lub fortepian, płyty oddadzą dużą usługę przy 
ustalaniu  tem pa ćwiczeń, ponieważ zostały 
nagrane przez orkiestrę, k tó ra  będzie grała 
podczas zlotu.

Posiadam y pew ien zapas płyt z ćwiczeniami 
dla druhów druhen i młodzieży na 5 płytach.

J A N  R O D Z I K
KRAWIEC 

W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w i a t  4 1 .
TELEFON 511-82.

CEN Y  N IZKIE  W Y K O Ń C Z E N IE  STARANNE 
K R Ó J DO SKONAŁY

ZAKŁAD
Uyrobib artystyczno-pozłotn czych kościelnych i sa!oiru/ycłi

D R O H A  III G N I A Z D A  w  W A 1 .S Z A W I E

MAI1SYMILJANA MR0ZA
W A R S Z A W A  

M IO D O W A  Nr. 14 T E L E F O N  4 0 3 - 3 4
I m i t a c j a  d z i e l  s ?  uki. D u b l o w a n i e  i o p r a n a  o b r a z ó w .  A l y s t  w y k o n  n i e .

FABRYKI GRAWEnSKO-NEDALJERSKA

J Ó Z E F  C H Y L I Ń S K I
WA2SZAWA UL. OGRODOWA NR 23

T E Ł . N R . 4 0 6 - 4 6

MEDALE SPORTOWE, ŻETONY, ODZNAKI.

Adres Redakcji i Administracji naszego pisma — W arszawa, Nowy Świat 40, P . K. O. 3852. 
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